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F. Sędzicki. 
O, witaj mi morska falo. 


O, witaj mi moriks falo | 
Przeczysta twa lśniąca błoń 
bezmierny mój źsl ukoj, 

co głębszy niźli twa toń .. 


O burz Bię spieniona falo, 

o, wietrza umagaj ją, męcz, 

o pruj obłoki piorunie, 
orkanie, otłoszcz ziemię, siacz ! 


Może ogłuchnie jaźń tkliwa, 
może przerazi się ból ; 

i gorzka łza lanie strngą, 
złą dolę stopi jak sól. 


Nie, łza mężczyzny niegcdna ! — 
Weruszenie jawi się łzą, — 
Lesz w mojam piekla bcleć ci 
łzy nim wytrysną już schną. 


I chyba nuitoją w głębi 

jak rzeki wkute w wur skał, 
oo pieniąc sig burczą, kuszą 
aż ziem w posadach drży zwał. 


Nie, niema zbawienia znaku! — 

Nie ulży mi jęk ni nztech,.. 

— Wymokły piasku wybrzeża 

już ohwarssczysz... suchy jak.. proch I 


F Sędziaki, 


W nice o wolność Pomorzu. 


Opowieść z czasów Swiętopełka Wielkiego, 
księcia Pomorza, 
(Ciąg dalszy). 

— Kto to śpiewa ? — zapytali sig równocześnie, 
— Tak mile i tak wdzięcznie. 

— Jakiś szpieg pogański wybrał się w nasze 
knieje, aby wybadać położenie i znaczyć salak najeź 
dzcom pogańskim. Oi)oczywa nad rzeką, a dziew- 
€zynka Śpiewa jakiaś pogaństie frantówki — odrzekł 
wychylający się w tej chwili z gąszczy Karl. — By 
łem w pobliżu i wyszpiegowałem dokładnie. Wróciłem 
po strzały i łuk, gdyż trzeba to plemię wytępić, za 
nim_nabroi zła, s 
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— He—odrzskł z uśmiechniętą miną Sędziwoj.— 
Rycerz odnośny to nie szpieg, bo ten się nie zdradza 
śpiewem pieśni, która ujawnia jego rodzinny dom. 
Pieśń ta przypadkowo mi jest znana i Świadczy ona 
raczej o tem, zwłaszcza, jeżeli tam jest dziewczynka, 
ża wyznaniee przybywa z ziemi Obotrytów ze Staro» 
gardu nad Lipą, który jak wieści głoszą został temu 
ze dwa lata zajęty przez Brandenburczyków. 

— A zatem co? — zakrzyczał z wóelekłą szyder* 
szością Karł. 

— Ugościć I dać przytałak raczej biednej ofiecza 
krwiożerczości i zachłanneś.i niemieckiego smoka. 

— Jesteście wroglem krzyża, Sędziwoju. Ja was 
oskarżę przed władzą duchowną i panem naszym. 

— Jestem sługą pana ns Lnbielewie i naszego 
księcia i władcy. — odrzekł zimno Sędziwoj. 

— Tan zbieg wraz z dziewczyną umrzeć musi — 
syczał przez zęby Karł. 

— Ohodżmy zobaczyć przybysza — zawołał Unis- 
ław przysłuchując się przsz pewien ozas milcząco kłóte 
ni sług. 

Ro.kaz młodego chlopca spałniono. Niebawem 
stanęli wszyssy trzej za krzakiem, z poza którego 
mieli łatwy widok na csłą dolinę. 

W dolinie tej na polanie opcdal rzeki płonęło nie» 
wielkie ognisko, obok którago spoczywał sędzłwy wo- 
jak i piękna młoda dziewosyńsczka. Zaś w pobliżu 
również 3 sędziwych sług piłaowałoe koni, które się 
pasły na łące, skubiąc rasztki zielonawo-żółtej trawy, 

Odzież tych ludzi była zniszozona. Włdo znie 
przybyli z daleka, twarz ponura i «mutna. 

— O jakiś to siwiut3nki starzec! jak gołąb | — 
zawołał Unisław, 

— To przywódca! on umrzeć musi. Sprawa 
naszej wiary tego wymaga. To poganin — syczał 
Kart. f 
-- A jaka milutka dziewczynka, jak moja młod- 
sza siostrzyczka Dobromira. Jaka ładna, ale smutna 
i wynędzniała. 

— I ona umrzeć mu:i — syczał znowu przez zę” 
by niarołecki luzak. — Bo i w niej płynie zrew wro: 
gów, i jad sączony jej w duszę w kołysca. Dowodzi 
to jej śpiew. Możnaby ją wzłąć do 'niewol*, ale nie- 
niewiadomo, w jakim oełu jej użyto do wyprawy. I 
ona niez: wodnie spałnić ma zlecenia ukryte, A zresz- 
tą byłby z nią jadynie kłopot. Udaliśmy się na polo 
wanie. Będziemy mieli pelowanie nielada. To po: 
wiedziawszy naociągnął Kar? łuk i zaczął wkładać 
strzały. 

— Karolu, kto przez ciebie przemawia? zapytał 
naraz Unisław. 

— Duch Karia, pierwszego kata Słowian, cssarza 
Henryka Pobożnego, Grerona i Albrechta Niadzwiedzia, 
— zawołał Sydsiwój, stając nagle jak duch nasrzeciw 
Karła i łapiąc za jego łuk. 

Lecz Karł się opierał i jako silnlcjezy stai słę 
wkrótce panam łuku, gotając się nadal do wykonanie 
swego zamiaru. 


W tj chwili jednak Unisław zapatrzony przez 
pewien evase na niezneng dziewczyntę wieńczącą wień: 
ccm z ?! ółsiejący. b i porpurewych Héci eędziwego ry- 
cerza Sxiczywsią ego obok cgniska, stenął pomiędzy 
Sędzisojem I Karton. 

— Kaiclu — zawołał — Jestościa na słożbie mego 
ojca. Ale w chwili gdy mego o'ca niema, ja go za 
zastępuię. Nie jesteśmy bzndytami, aby zabijać z za 
ssdzki bicdnych wygnsńców. 

"TV nie wygisńsy! — zaskomlał Karl. — Bo 
— ja... 

— To kte? — zapytal nagla Sędziwój | zasieka- 
wiony. -s 
— To.. nic... memrot:ł dalej Kar’, zdradzając, 
ża wymkneły mn się jakieś aieopstrzne slowa, — Pa- 
nica rezstrzyga — kończył, aby się jakoś wyplątać, 

— Taki ja roztrzygam. damy się we dwuch 
do obcego przybysza i zagytamy, co go sprowadza w 
nasze strony., A jeżeli zły los i przyjazne zamiery, 
„aprosimy go da siebie a jeżeli wrogie plany, stania 
my przectw niemu. Karol zaś wybiegnie naprzód i da 
znać w Lubielewie, 

Stanowczy ton, w jakim mlody 12 letni chłopiec 
wypowiedział te słowa zaimponowały obu sługom, 
Zlecenie jego wykonano. 

Przypuszczenie Sędziwoja okazały się słasznia. 

Droga nas wiedzie dałexa — rzekł sędziwy rycerz, 
gdy Unisław i Sędziwój stanęli przy cgnisku. — Bo: 
gaty kraj Obntrytów I Wielkich *) jest naszą ojczyzną. 


*) Maklentergja. 
(Diąg dalszy nastąpi.) 


Teksty kaszubskie. 
F., Sgduioki. 


Ukorana plotka, 


(Podanie kaszubskie o kamieniu na dredza prowa 
dzącej przez pola,nowoziezewskie i bukowieckie, w pow. 
kościerskim.) 


Nazwijta wa jak chceta 
i wadzta”) mnie jak... z wrotks, 
a pcwiem, że nojgerszą 
wadą ja swiece.. plotza. 


Nojwięcej djochłu służy 

i ofiar jemu nlese, 

„i tak je niabezpieczna 

jak źmołja w gęstym łe ia. 


Nią widzysz jij, a ona 
zdradnio pod cierz 3) podleze 
i zanim sę Bpostrzeżssz 
emiertelnie oę ugreze, 


„„ I sąm ją kormnisz czasem, 
nie wiedząc o jij zdradze — . 
wszgdza cę kąsac możo 

claes 5) w izbie, w polu, w sadze. 


Tek samo je i z pletką, -— 
a może jaszoze... zorzyj. — 
Bo jadem jeszcze szego, 

chęc oę jaź w grób położy, 


Obranio sę nia możesz 

1... prowdą jij ngodzesg 
ohocjażbes dniem i necą 
cheoł'gonia za nią, chodzec: 


I coroz większo rosnie, 

aż niebo cy zacemni 

i wszędze sọ « nią spotkosz, 
gdze spojrzysz le na zemni, 


I chto wie, co ba belo, 

cobe sę bez *) nią stało, 
jetlibe karą niebo 

jij jadu nie wstrzymało. 


Plotkarką była Ozuszka 
w Stawiskacb bardzo głosno 
cu czuła choo jak pchłe sę 
gdzes lęgną abo rosną. 


Węszyła sohadztę nooną, — 
chocbe to bełe kote . 
I naprzód już wietczeła 


grzech i upodek... orote. 


O każdym coś wiedzała — 
le jij sę spytac trzeba — 
Ohoc o tym, co jesz nie żeł, 
abo szedł na sąd nieba. 


—— — — — -—_ — — 


Marynta ładao bała, 
że drudzi nima zaro. 
I z Wicolom be też beli 
dobrane, równą parą. 


Choo ona nic nia mniała, 
on beł bogaty zato 

1 mioł kawałek rcli 
niaobdłużony z chatą. 


Roz do Stary Ciszewe 
stądka na odpust rwali * 
ludze z plotkarką Ozuszką 
i po drodze godell. 


To o tym to owym. — 
Już naroz przeszła mowa 
o Wiocka i Marynce 

i że gdzes padła chowa, 


„Ha, to Msrynci sprawka“ 

łżłe Ozuszka z skrzącym cciem 
„Widzałam roz jak z juroiem 5) 
szła necą z mietelociem*, 


W tym Wiceb, co szedł z telu 

i ozuł*) te ałowa brzedoi, © 
zawołał: Nie lżyj babe, 

bo cę nauczę wnetoi. 7) +7 


„Smniesz obgodywac diewozę - 
jesz na koscelny drodze, 


ie ona czarownicą, — 
Bóg cebie skorze srodze." 


„A nisochże mnie ukorze 

na wieczny potępieni 

jeżli jo itọ chcó słowo, 

niech w kamień mnie zamieni. 


Ledwo to rzekła słowo, 

A już jak kamnień steci — 
czerwono deckt pree drodze, 
łe jaż struchleli swoi. 


I do dzys dnia prze pustkach 
na drodze do Bukówca 
sterczy czerwony kamnień, 
na wielkoso tak jałówca. 


Ohto m»że to go mnijo, 
tak osobliwie nocą” 

Bo zdarzy sę, że prze nim 
też djobli sę rzechocą. 


Niobt uwiesc go nie może 
ani usunąc z drodzi, 
bo Bóg go ustanowił 
plotkarzom dlo przestrodzi, 


Uwaga: O kamieniu tym też opowiadają, że 
pewnego razu zamierzono go użyć do budowy kościo 
ła. Zdołano go już włożyć do połowy na wóz zaprzę: 
żony w osiem koni. Kiedy jednak zawołato na konie, 
aby wóz pociągnęly, kamień osunął się z powrotem i 
jano jeszcze głębiej zarył się w ziemię. I nikt go rw 
szyć więcej się nie ważył. — O jego powstania opcs 
wiadają też i inne podania. 


1) wadzec — łajać, 2) kiarz, zrzax. llozb. mnog. 
krze, 3) kiedyś, 4) szli sporo, 5) jurz—djabeł, 6) siy- 
szał, 7) wnet. 


Z podań ludu pomorskiego. 


Djabeł towarzyszy przy grze w karty. 


Żadna gra nia jest djabłu tak przyjemna jak gra 
w karty. Nietylko dlatego, że podczas gry dzieją się 
różne oszustwa i niejeden wszystko przegrywa, poczem 
w domu powstają kłótnie, spory i klątwy, ale przede 
wszystkiem dlatego, że gra w karty wsągza do duszy 
grających uozncie zazdrości i nienawiści, powstające 
podczas wygrania szczęśliwych graczy. To też skut 
kiem gry najczęstsze są zwady, kłótnie i bijatyki. I 
stąd grze tej stale djabeł towarzyszy, Usiędzia gdziak 
w kącie albo pomiędzy towarzyszy się mniesza niewi 
dzialny, zdradliwe i oszukańcze podsnwe im plany i 
jednego przeciw drugiemu podburza. 

Zdarzyło się nawet, że djabeł przyłączył się wi 
dzialnie do graczy i tak jak inni grał z wielkiem po 
wodzaniem. 

Taki przypadek zdarzył się dawnemi ozasy w 
Nowych Polaszkach w powiecie kościerskim. 

Stał tam dawniej naprzeciwko kościoła mały do- 
mek, w którym zbierało się cała kompanja karolarzy, 
grających nieraz o wielkie sumy. 


O O W w a 


Niejeden z tamtąd wyszedł nądzarzem wtrącając 
rodzinę swą w dcżywotną nędzę. Kompania ta była 
znaną na całą okolicę i miejscowy ksiądz dawns ją gromił 
z kzzalnicy. Nieraz karciarze zblerzli wię juź w ao- 
botę wieczór i grali przez całą noc, ba nawet, gdy 
ozwały się w niedzielę dzwony wzywające na nabożeń: 
Btwo, uporczywi i nałogowi gracza grali dzlaj 

Ostatecznie już nietylko ksiądz, ala i cała ludność 
gorBzyła się tym brzydkiem nałrgiem i przepawiadała 
całej kompanji zły koniec. 6 

I istotnie, gdyby nia przypadek, wszyscy gracze 
byliby marną skończył śm'ercią. 

Pewnego razu bowiem do graczy wciągnięty zos- 
tał jakiś gracz nowy, którego upatrzono sotia na ofla- 
rę. Był on w odwiedzinach u swych krewnych u jed 
nego z członków karoiarskiej kompanii, który go wciąe 
nął ze scbą do gry.  Ozuł się tam nia swój, 
przyglądając się jedynie grze. W pawnej chwili jed- 
nak jeden z graczy odszedł na chwilę prosząc, aby 
gość na chwilkę go zastąpił, Przybysz uczynił te, ała 
wiiocznie nie był wprawny jeszeze w grze w karty i 
podszas kartowania jedna z kart wypadła mu na zie- 
mię pod stół. 

Pochylił się pod atół, aby ją podnieść, gdy drugi 
z towarzyszy świecił gromnicą. Gość spojrzał pod 
stół i włosy stanęły mu dębem Wśród nóg znajdu- 
jącyci się pod stołem dojrzał przy migotliwem świetle 
świecy n:jwyrażniej kopyto .kcńskie, Zorjentował nio 
natychmiast, i zrozumiał, że ma do czynienia z pie- 
kielnikiem. Nia umiał jednak rozróżnić, do którego 
z towarzyszy kopyto należy. Po olcbu więc powiedział 
o swem Spostrzeżeniu towarzyszom obok niego siedzą- 
cym. Natychmiast Świeca zagasła. Karciarza nie za- 
łatwiwszy rozliczenia się i nie zabierając czapek ani 
płaszczy z przerażeniem uciekali w ciemności żegna” 
jąc i Śpiewając kto się w opiekę. I od\tego czanu ca- 
ła kompania grać w karty całkiem przestała, albowiem 
towarzysze jej  zrozum'ell, ż»  jadynie przede 
wczesne apostrzeżenie pieobciążcnego tak wielką winą 
jak stali gracze, uratowało ich od porwania tywcem do 
piekła przez szatsna. I nietylkc, Że sami grać prze- 
stali, ale i innych upominali, aby tego nie czynili, 
przestrzegając, że grze w karty zawsze sutan towa- 
rzyszy. 


Pieśni-(rantówki ludu 


Glupia Anka była, 
namówić sig dała i 
ze swoim koohankiem 
we świat pojechała. 


Jeotali, jschali 
półdziesiętej mill. 

A przy tem jechaniu 
główka nie mówili. 


Zagailnęła Anka 
Bwojego kochanka : 
Kiedy mnie zawieziecz 
do swojej rodziny ? 


"Ty mojej rodziny 
nigiy nie zobaczyaz. 
Jeno w tym dursju *) 
zaraz pływać będziesz, 


, 


Chwyci! on ją chwycił 
za jej cienkia paloe 
solągnął on jej, ściągnał, 
jej złote piersoleńce, 


Chwycił on ją chwycił 
za jej oba boki, 

Wrzucił on ją wrzucił 
w ten duraj głęboki, 


A Auka pływała 
trawki się cbwytała 
i głcśno rybaków 
pomocy wołała, 
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(Rotębark — F. 8. 


(Zakończenie tej ballidy nie jest nam znaue i 
bardzo byliśmy wdzięczni, gdyby nam je ktoś z czytel- 
ników nadesłę), o ila je zna.) 


*) Dunaj o określenie na potok (alem. Strom) W 
tem Samem znaczenia używano? taż czzsam nazwy 
„Wisła* (np. pewien resm/grant amerykański opowia- 
dał, jakie to w Ameryce wielkie nietylko rieki, ala i 
„wisły *) 


Bolesław Knitter. 


Parafja Wielewska, 


(Ciąg dalszy.) 


1. 


Wiele. 


Z dokumentu całego wynika, że Wiele było wsią 
przedtem książęcą, zamieszkałą przez włościan prze- 
ważnie. 'Zakon krzyżacki, który w r. 1808 zagarnął 
Pomorze, nadał teraz Wielowi przez komtura tuchcl 
ekiegc Herryka Bellandorfa prawo niemieckie czyli 
chełmińskie Urząd komtura kczyźaokiego cdpowiada 
w administracji krajowym polskim starostom. Mocą 
zaś dokumentu Wiele stało się osadą lenną wedla pra- 
wa chełmińskiego. 


Przywilej albo prawo chełmińskie z dnis 28. 12, 
1288 r, pierwotnie ustanowione dla Torunia i Chal- 
mna, staacwiłe podstawy prawne i obowiązywało weie 
i osady ziemi zakonu. Wedle przywyłju cha mińskie 
go przyslugłwało prawo sądownictwa zakonowi, tzw, 
Wielkiemu Mistrzowi, który upowaźniał wójtów oszd 
do wyłierania sędziów. Wiele otrzymało tuki właśnie 
sąd scie:ki. Sołtysem został Nikosch. Godność ta by: 
ła dziedziczna... O kościels i parafji niema w doku 
mencle Żadnej wzrlanki z wyjątziem taj, ża ksiądz ma 
posiadać 5 wiók (Na 1 włókę liczono 60 mórg). Trza 
ba przeto wnioskować, źs kościół I plebanja wtedy już 
Istniały. 


Wiels, jak już zaznaczylem, było przeważnie za 
mieszkałe przez włościan. Państwowy wyciąg poiat: 
kowy z roku 1682 podaje, że gmina wislewska płaciła 
od 20 morgów osiadłych i 30 pustych oraz 1 karozmy 
1 zł 36 gr. polskich. Na kościół zaś wiełewski, w r. 
1749 gburzy wielewscy (chmetones) dali 16 t ćwierć 
korcy żyta i tyleż OwRa. 


W r. 1820, niedługo po wojnach napolerńskick, 
podczas których okolic tntajsza takża ncierpiały, Wie 


łe liczyło tylko 242 mieszkańców, a d'mów było 35. 
W roku 1863 wa Wielu było katolików 720;' 


Podług cjekswej „Statystyki Ludnośsi Kasznbs 
kiej" p. Ramułta było wa Wleiu w r. 1898 mieszkań: 
ców 1108. Z tych było 1055 Kaszubów.katolików, 
Niemców katolików 6, Niemców.awangolików 3, Żydów 
29. W r 1904 Wiele liczyło 1110 katolików. Parafja 
za6 wielewska liczy obacnia 6595 dasz, 


è 
(Oig daiszy nastąpi ) 


Serwacy Zieliński, Nauczyciel przy Państw. 
Seminarjum Naucz. w Tucholi (Pomorze). 


Bory Tucholskie pod względem rozwojowe 
ekologicznym. 


Położenie ogólne i cechy klimatu i gleby. 
(Ciąg dalszy). 


Flora polcdowcowa Pomorza zcstała starannie 
zbadana przez Oonwentza, Nadhorsta, Aschersans, 
Graabpera itd. Do stwierdzenia i ustalenia pewnych 
wniosków, tyczących sią roślinności przedlodowcowaj 
na Pemorzu, dotychczasowa razultaty badań wymie: 
nionych florystów jeszcze nie wystarczają, Dlatego 
historją flory  Femerza można tylko  odtwo: 
rzyć bardzo problamatycznie i tylko w przybliżeni 
na podstawie analogji, %krauej z hietorji reślinności 
zachodniej I północnej Karopy, oraz południowej Pols" 
ki, zbadznej dokładnie przez Zmudę, Szsfera i innych. 


Rośliność arktyczna. 


Wiemy, że lodowis skandynawskie, xtóra pokryły 
całą Polskę, oparły się aż po Podgórza Karpaskie 
zniszczyły całą trzeciorzędową roślinacńć. W ostojach, 
między czołam lodowca a Karpatami. przechowały się 
resztki taj rośliności razem z florą skandynawską, któ” 
ra tu zeszła przed lodowcami, oraz z flug- górską, 
którą znswn na nizinę zepchnął lodowiec karpacki. 

Z tych ostoi, czyli refagjów, po natąpieniu lodow: 
ców przetrwała rośliny zaczęły stąd poeuwać się W 
ślad za ustępującym lodowcem i zajmować odsłonięte 
tereny. Była ta roślinność przeważnie tundrowa, 8 
więc przystosowana do tych warunków klimatycznych, 
jakie wówozas tu panowały, z 


Jak już dzić wiemy, Polska na równi z Kurop4 
środkową doznała kilkakrotnych zlodowaceń, pomięd:y 
któremi występowały okresy cieplejsze, tak zwane 
intergiącjalne. Oały okres lodowcowy trwać miał wad: 
ła; Ponok'a (Penok und Briickner: „Dia Alpen im E's 
zsitalter") około 240000 lat. Ta epoka wywarła na 
turalnia i na florę pomorską Swój wpływ, którsgo 
skutki dziś dopiero fitopalsontclogja odkrysa i poznaje: 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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